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Prenumeratę przyjmują wszystkie nasze 
organizacje partyjne oraz pojedyńczy człon­
kowie.

Z Redakcją i Administracją porozumie­
wać się można za pośrednictwem miejscowych 
Kom. Robotniczych.

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Duma a rewolucja.
W pierwszych dniach swych obrad Duma 

Przedstawiała dziwny zaiste obraz. Z zupełną 
.‘edDoniyśłnoicią przystąpiono do ob rad ,  jedno 
*‘y»n>ie pr<ys>ęgali wszyscy p<>«b wie na wier 
’***(' dla cara-samowladcy, jednomyślnie wystę 

P°Wa!- wobec rstdn . £ główną :u  ą tei ie 
dn. myślnośei było: ' ądżmy rozważni, stawiajmy 
^d n n ia  umiarkowane i w umiarkowanej formie, 
kdyż u e  należy r/.ądu drażnić, nie należy wy­
p ły w a ć  zatargów z rządem; trzeba dbać o prze­
prowadzenie koniecznych reform politycznych 

r°gą pokojową, parlam entarną, trzeba prosić 
' z^d, a wszelkie ż ą d a n i a  rewolucyjne, wy- 
,vykreślić z naszego słownika; trzeba jednym  sło- 

er,i istniejące p*zeciwitńsUia pomiędzy rządem 
* łudem wyrównać.

Czytaliśmy przecież w adresie Dumy do 
cj>r ', że należy pogodzić monarchę z narodem — 
'yszehśmy z ust kierowników konstytucyjnych 

Qemokratów blagal ą prośbę o łaskę, wystosowa- 
**3 pod adresem cara-morderey.

Naiwną była ta  Duma! S an wojenny sro- 
.się. Kat pracuje. W więzieniach ( ziesiątki 

ysięcy ofiar samowoli biurokracji. Na każde 
Wystąpienie pm letarjatu rząd odpowiada kulą 

bagoetetn. Nic się nie zmieniło. S tary  rząd 
ezpraw ia i gwałtu jes t, jak był. I do tego 

rządu odnoszono się z prośbą, z tym  rządem 
he>ano się układać, targow ać—sądząc, że pokor- 

Prośba wzruszy sumienia zakamieniałych mor- 
erców i opryszków, którzy państw a tego s j  pa- 
atni i wszcchwładcami!

, . Adres Dumy do cara zawierał trzy zasa- 
nicze grupy żądań.

1) Duma żądała przymusowego wy wła­
ż e n ia  m ajątków  carskich, rządowych, klasztor 

ycli ; 8zlacheck ch (od pewnej normy) oraz 
Przekazania ziemi włościanom.

Rząd odpowiedział, że prywatnej własności 
ar«szać nie wolno, ze więc żądanie Dumy jest 

“^dopuszczalne.
„ ,2 )  Duma żądała zniesienia kary śmierci,
. 'pewnej amucstji, zniesienia stanów wojennych 

ochroiy nadzwyczajnej. 
k  , . Nząd odpowiedział, że amuestja je s t aktem 
^  l 1 ®onarszej — Dumie do niej w trącać się nie 
jj. o°- Stanu wojennego rząd me zniesie. A kat 
pj, * nadal p racu je—szubienice niechaj skrzy­

li rząd mordu nie zaprzestanie, 
j  . .3) Duma żądała rozszerzenia swych praw, 

magnackiej Rady państwa, ustalenia 
tetti°w‘etlziałHości ministrów przed parlamen-

Rząd odpowiedział, że żądania te są nie- 
awne, że Dumie o „prawach zasadniczych11 
cale mówić nie wolno, 

ła Na taką bezczelną prowokację Duma zawy- 
z wściekłości. Ale wycie to było — bezsilnem. 
ma wyraziła swą nieufność do ministerjum, 

**ządała, by ministrowie usunęli się. Żądanie 
"ymisji ministrów pozostało oczywiście —  na pa­
pierze. Jiinisteijum  nie ustąpiło— bezsilność Du- 
••y stała się zupełnie widoczną.

Czy Duma zrozumiała nareszcie sytuację?
odwołała się do żywotnych sił ludowych, re- 

w°lucyjnych? Czy zrozumiała już, że walka o wol- 
nie będzie rozstrzygnięta przez uchwały 

’ •luonki parlamentarne — a tylko przez walkę 
n» życie i śmierć? Czy zrozumiała,

że carat nie myśli ustąpić przed Dumą, że tylko 
faktyczna s i ł a  r e w o l u c y j n a  zdruzgo- 
cze ucisk, z b u r z y w s z y  s a m e  p o d  
8 t a w y u c i s k u ,  — rząd carski.

Nie, tego burżuazyjna Duma zrozumieć nie 
może i nie chce. Burzuazyjni Kadeci, którzy 
w Dumie rej w o d z ą — obaw iają się sami rewolu­
cji ludowej w ięcej—niż rządu carskiego. A naj- 
gmźmeis/.a dla tych posłów, wśród których je s t 
wielu właścicieli ziemskich, je s t rewolucja, w któ­
rej chłopi będą brali czynny i wybitny udział.

Dziś spraw a rolna w ysuw a się na  pier 
wszy plan. Obawiając się rewolucyjnego w y­
stąpienia włościan—kadeci s tara ją  się o jaknaj- 
szybsze załatwienie spraw y rolnej drogą parla­
m entarną. Chłopskie „stronnictwo pracy” ró­
wnież żąda gruntownego i szybkiego zadośću­
czynienia żądaniom chłopskim, streszczającym 
się w groźnych słowach „ z i e m i  i w o l i ” 
Ale niechaj nikt się nie łudzi, że żądania chłop­
skie mogą być zaspokojone drogą parlam entar­
ną. R ząd nic zgodzi się, nie może się zgodzić 
na daleko idące wywłaszczenie ziemi. Ż ądan ia 
cl łopów będą zaspokojone tylko drogą rewolu- 
cyjną.

Postawienie sprawy rolnej na porządku 
dziennym Dumy rozbiło już do pewnego stopnia 
jej jednomyślność. 42 kadetów postawiło dziś 
daleko idący wniosek, który przewiduje przymu­
sowe wywłaszczenie na rzecz chłopów ziem kla­
sztornych, rządowych carskich i szlacheckich za 
wykupem). Okazuje się, że znaczna część k a­
detów na taki projekt nie zgadza się, a nawet 
jednolitość partji kadetów je s t już zachwianą. 
Sprawa rolna rozbije uietylko jednolitość kade­
tów i Dumy, a może i całą Dumę. Jednocześnie 
widzimy, że organizuje się w Dumie stronnictwo 
nowe, umiarkowane, tak  zwane „Centrum 11. Fra- 
keya ta  będzie się przypuszczalnie składała z 
prawych żywiołów kadeekich, z t. zw „pażdzier- 
nikowców” i innych żywiołów monarchiezno— 
rządowych, dla których dotychczasowa tak tyka 
kadetów  była zbyt ostrą, zbyt radykalną. Tworzy 
się więc stronnictwo, które będzie występować 
jeszcze pokaźniej, jeszcze legaln iej—niż dotych­
czasowi kadeci.

Znamiennym objawem jest też, że Narodo­
wa Demokracja w organie swym „Dzwon Pol- 
sk iu wyraża już swą radość z powodu organizo­
wania się polityków „um iarkow anych11 „Dzwon 
Polski11 cieszy się z nowego stronnictwa, które 
ma „działać otrzeźwiająco na podniecone namię­
tności włościan i t. zw. „trudowików.11

Na czele tego stronnictwa stanie Stacho­
wicz, ten sam, który wypowiedział się przeciwko 
wyrażeniu nieufności obecnemu ministerjum.

„W obec karkołomnych projektów agrarnych 
— pisze organ szlachecki narodowych demokra­
tów, wystawianych przez stronnictwo konstytu 
cyjno-demokratyczne, które, ja k  pisaliśmy o tem 
we wczorajszym nume*-ze D z w o n u  P  o 1 s k ie- 
g o, wyrządziłoby nam ogromną krzywdę naro­
dową i ekonomiczną nietylko w7 Królestwie Pol­
akiem, ale na Litwie i Rusi. możemy być tylko 
zadowoleni, że znaleźli się w Rosji ludzie posia­
dający cywilną odwagę, którzy oświadczyli się 
ostro przeciwko podobnym, pozbawionym zdro­
wego sensu, pomysłom.”

„Centrum” spotyka się więc z uznaniem 
najnikczemniejszych wsteczników — Narodowej 
Demokracji. To dostatecznie charakteryzuje 
nowe „Centrum” w Dumie. A znamiennym dla 
naszej N. D. że cieszy sie. edv w Dnmie tworzy

się grupa dla bezpośredniego popierania rz,ądu 
dla zwalczania wszelkich dążeń wolnościowych.

Część kadetów  przechodzi więc na prawo — 
do rządowych „pażdzternikowców“.

Fakt ten nie pozostał bez wpływu na ta ­
ktykę partyi chłopskiej w Dumie. W ostatnich 
kilku dniach chłopi poczęli występować energicz­
niej, grożąc pozaparlam entarną siłą ludową.

„Tylko ta  Duma, którą wybierze naród 
rosyjski,—mówił w tych dniach Aładin, przy- 
wódca grupy pracy—potrafi zgrupować dostate­
czne siły, aby gdy starcie stanie się nieaniknio- 
nem, jak b y  pod uderzeniem młota rozprysło się 
wszystko, co przeszkadza narodowi rosyjskiemu 
rozstrzygać swoje losy, stworzyć własne szczęście 
takie, ja k  je  pojmnje naród.”

Jednocześnie Aładin oświadczył, że taktyka 
„grupy p racy” uległa zmianie.

Przyw ódcy „grupy pracy“ łudzili się, wcho­
dząc do Dumy, że w Dumie je s t zbawienie dla 
’udu.

Może niedaleką już je s t chwila, gdy i oni 
wspólnie z nami podniosą śmiało sztandar rewo­
lucyjny w górę, w myśl naszego hasła: N i e 
u k ł a d y  z c a r a t e m — a ś m i e r ć c a r a -  
t o w i!

Kryzysy lokauty.
Dzisiejsze porządki kapitalistyczne dają  się 

najwięcej we znaki klasie robotniczej w czasie 
tak  zwanego kryzysu, albo przesilenia ekonomi­
cznego. Wiele fabryk stoi i tysiące ludzi bezchle- 
ba, bez p acy; tak  się nazewnątrz przedstawia 
kryzys. Fabrykant tlómaczy się brakiem zbytu 
na swojo towary.

Niema zbytu, a tu tyle ludzi niemogących 
zaspokoić swoich naj pierwszych potrzeb. Po to 
więc pracowali, po to wysilali się, po to niszczy­
li swe zdrowie w dusznych warsztatach, aby im 
powiedziano —niema kto nabywać wytworów wa­
szej pracy. Kapitalizm do takiesjo stopnia opano­
wał nas, że częstokroć nie zastanawiam y się nad 
tego rodzaju sprzecznością—im więcej napracuje­
my się. im więcej wytworzymy środków spożyw­
czych, tym prędzej czeka nas głód, nędza, wy­
cieńczenie. Tak właśnie bywa w dzisiejszym k a­
pitalistycznym społeczeństwie, w którem pryw a­
tni posiadacze fabryk, roli, kopalń, czyli, tak  zwa­
nych, środków produkcji, w ytw arzają towary na 
sprzedaż, szukając wszędzie nabywców. Udosko­
nalone środki komunikacji pozwalają im przerzu­
cać masy towarów, choćby o tysiące wiorst. P rze­
mysłowcy łódzcy np. w ytw arzają tkaniny dla od­
ległej Syberji i Turkiestanu. Opanowani gorączką 
zło ta—kapitaliści nie zw ażają na to, że prawdzi­
wi wytwórcy ich towarów chodzą częstokroć w 
łachmanach i przymierają głodem. Nie myślą na- 
razie również i o tym, ile towarów zapotrzebują 
na owych odległych rynkach zbytu; nie są też 
z góry pewni, czy rynku tego nie utracą. I  gdy 
się coś podobnego wydarzy, następuje kryzys. 
Wiemy dobrze, kto przedewszystkiem cierpi wsku­
tek niego i łatwo się domyślić, gdzie szukać przy­
czyn tego kryzysu. U trata rynku zbytu, brak za­
mówień na towary—wszystko to są przypadkowe 
okoliczności, bo w dobrze urządzonym społeczeń­
stwie rynek zbytu — to są prawdziwi wytwórcy, 
wszyscy ci, co pracują. Albo gdzież może być
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m o w a  o braku zapotrzebowań, jeżeli tylu ludzi 
chodzi głodnych, źle oddzianych ,  nic m ających  
własnego kąta?

W ięc p rzyczyn  k ry z y su  n a leż y  sz u k ać  gdzie  
indziej —  m ianow ic ie  w  dz is ie jszym  k a p i ta l i s ty c z ­
n y m  us tro ju  spo łeczeństw a .  W y tw a rzan ie  tow arów  
n a  sp rze d aż  p rze z  po jc d y ń cz y ch  kap i ta l is tów , to 
j e s t  p rzy c zy n a  k ry zy su .  1 pók i is tn ieć  będzie  u- 
s t ró j  tak i ,  ż adne  re fo rm y  fa łsz y w y ch  obrońców 
k la sy  robo tn icze j  nie pom ogą ,  n ig d y  bowiem  
nie  m ożem y być  pewni, czy  nie za skoczy  nas  
chwila, g d y  pow iedzą  nam : w y tw orzy l iśc ie  zadu-  
żo, w ięc  za  to  c ie rpc ie  g łó d  i n iedolę,  Różni 
„ m ą d rz y "  ludzie m ów ią  nam: „ K a ż d y  j e s t  szczę­
śc ia  sw eg o  k o w a le m " .  Dziś j e d n a k  b y w a ,  że to, 
co  m o g ło b y  się do  szczęśc ia  p rzyczyn ić  — p ra c a ,  
s t a j e  się nieszczęściem . W  czasach  d aw nych ,  g d y  
n ie  by ło  m aszyn  i k a ż d y  p ra c o w a ł  ty lk o  d la  s ie ­
bie , im by ła  p r a c a  j e g o  ow ocn ie jszą ,  tym  m ógł 
s ię  czuć szczęśliwszym ; dziś b y w a  odw rotn ie .

Gzy może być lepiej n a  świecie i j a k  to 
zrob ić?  Otóż my, soc ja l iśc i ,  uczym y, że ty lk o  
w ted y ,  g d y  ca le  sp o łe cz eń s tw o  będz ie  posiadało  
n a rzędz ia  p ra c y ,  g d y  w szyscy  społem  b ę d ą  p r a ­
cow ać  d la  ca łego  spo łeczeńs tw a ,  g d y  za p row adz i  
się  ra c jo n a ln ą  g o s p o d a r k ę  spo łeczną ,  w te d y  k a ­
żd y  będzie m ia ł  dosyć ,  k a ż d y  cz łow iek  będzie  
m ógł zaspoko ić  sw o je  p o trze b y .  T a k i  us tró j ,  w 
k tó r y m  społeczeństw o, a  nic p r y w a tn a  je d n o s tk a ,  
p o s ia d a  n a rz ęd z ia  p rac y ,  n a z y w a  się  soc ja l is tycz­
nym . G dy  os iągn iem y  ta k i  ustró j spo łeczny , w ów ­
czas  nie będzie n a s  p rze ra żać  n a d m ia r  w y tw o rz o ­
n y ch  p ro d u k tó w ,  g d y ż  p ro d u k o w a ć  się będz ie  t y ­
le, a b y  m o g ły  być za sp o k o jo n e  p o trz e b y  w sz y s t ­
k ic h  cz łonków , spo łeczeństw a .  W szelk ie  udosko ­
nalen ie  ś ro d k ó w  w y tw a r z a n ia  s ta n ie  się d la  nas  
d o b ro d z ie js tw em . W  us tro ju  k ap i ta l is ty c zn y m  k r y ­
zysy zawsze będ ą ,  pók i będzie p an o w a ła  t a k a  
a n a r c h j a  produkcji .

M ów iąc o k ry z y sa c h ,  k ió re  p o w s ta ją  nieza- 
1 leżnie od  b a n k ru tu ją c y c h  fa b ry k a n tó w  i są  w yn i­

k ie m  dz is ie jszego  w ad liw ego  u s tro ju  społecznego , 
'•nie m ożna  po m in ą ć  ta k ic h  czasów, k ie d y  f a b ry ­

kan c i  z a m y k a ją  fab ry k i  —  z w łasnej woli i z zu­
p e łn ą  św iadom ośc ią  p o zb a w ia ją  ro b o tn ik ó w  chle- 
ba ,  r z u c a ją c  ich na  p a s tw ę  losu. D o ta k ic h  p o ­
zo rnych ,  fa łsz y w y ch  k ry z y só w  inaczej  musim y 
się  odnosić. N ic  tu  n ie pom ogą  ro zp raw y  o c ięż ­
k ic h  czasach ,  d o b rze  w iem y, d laczego  panu  f a b r y ­
k a n to w i  czasem  p rzy jdz ie  f a n ta z ja  z a m k n ą ć  f a ­
b r y k ę  n a  „czas  n ieog ran iczony" ,  u rządz ić  je d n y m  
s ło w e m  s t r e jk  przeciw  robo tn ikom , czyli t. zw. 
l o k a u t .  N ie w sk u te k  z a s to ju  w in te resach  
z a m y k a  on f a b ry k ę .  T u ta j  p rzezorny  f a b r y k a n t  
zam ierza  p.o chw ilow ym , ale dobrow olnym  za t rzy ­
maniu  fabryki,  s k o rz y s ta ć  podw ójn ie  po  n ie jak im  
czasie . Korzy&ta on ze sposobności,  a b y  się p o ­
zbyć  u św iadom ionych  i zo rg a n izow anych  ro b o tn i ­
kó w , zm nie jszyć  za robk i,  p rzed łużyć  dzień ro b o ­
czy. Z a m y k a ją c  fab ry k ę ,  l iczy o n  n a  to, że po 
o tw arc iu ,  f a b r y k a  j e g o  zap e łn i  się ła m is t re jk a m i ,  
zw o lenn ikam i n a ro d o w e j  ha rm on j i  m iędzy  p r a c ą  
a  k a p i ta łe m ,  k tó rz y  d a d z ą  się  lepiej w y zysk iw ać ,  
niż ci, co p rzed tem  w alczyli o po lepszen ie  bytu .

K a p i ta l i s tę ,  k tó r y  d ą ż y  p rze d ew szy s tk icm  
do pom nożen ia  sw o ich  zysków , nie obchodz i w c a ­
le  nędza ,  w  j a k i e j  b ę d ą  żyli ludzie pozbaw ien i 
p rzez  n iego  p racy .  Je ś l i  k a p i ta l is ta ,  czy j e g o  s łu ­
g u s  w y le w a ją  czasem  łz y  n a d  do lą  b ie d ak a ,  to  są 
to  łzy  k rokody le .  On czu je  się bezp ieczny  za mu­
rena b a g n e tó w ,  k tó ry c h  mu d o s ta rc z y  usłużny car ,  
albo  z a g ran ic ą ,  d o k ą d  ucieka ,  a b y  ode tchnąć  po 
„ p r a ę y u, po  zg ry z o tac h ,  j a k i e  m u spraw ili  ro b o ­
tn icy .  Z an im  on się  ta m  z a g ra n ic ą  nasyci  p ię ­
k n e m  na tu ry ,  za baw am i,  czy  g r ą  w  k a r ty  w  M o­
naco  w ynędzn ia l i  i g łodni robotn icy  u k o rzą  się 
p rze d  p o tę g ą  kap i ta łu . . .

Mało tego , do  w alk i  z ro b o tn ik a m i  p r z y s tę ­
p u je  dziś j u ż  nie p o je d y ń cz y  k a p i ta l is ta ,  a le  
p rze d s ięb io rc a  zo rgan izow any ,  zw iązany  so l id a rn o ­
śc ią  k la so w ą  z innemi k ap i ta l is tam i.  W s z ę d z ie  
tw o rz ą  się K o ła  p rze m y sło w có w ,  d la  obrony  in ­
te re sów  kap i ta l is tów .

J a k ż e  ro b o tn ik  m a w alczyć  z t a k  p rzew a­
żnym , t a k  silnym w ro g ie x ?

J e d y n y  r a tu n e k  d la  ro b o tn ik ó w  leży w ich  
so lidarności  k la sow ej .  S o lidarność  musi być tak  
w ie lk ą ,  a b y  kap i ta l is ta  nie zna lazł m iędzy r o b o ­
tn ik a m i  t a k ic h  zd ra jców , k tó rz y  zgodziliby  s ę z a ­
s tą p ić  w yda lonych .  A b y  do te g o  d o p ro w a d z ić  r o ­
bo tn icy  m uszą  się o rgan izow ać  d o  w a l k i  e-  
k  o n » m i c z d e j  i t w o r z y ć  s i l n e  
* w i ą  z k i z a w  o d o w  e, do k tó r y c h  należeć 
powinni w szyscy  robotnicy ,  bez różn icy  p rzeko ­
nań  po litycznych , t. j .  powinni w s tę p o w a ć  do 
• w i ą z k ó w  b e z p a r t y j n y c h .
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Ale sam e zw iązk i nie m a ją  siły  zwalczyć 
niczem n ieogran iczonego  w yzysku  i sam ow olę  f a ­
b ry k a n tó w .  T rz e b a  nałożyć  ta m ę  w yzyskow i przez 
w y d a n ie  p ra w  odpow iednich .  Jeśli  p raw o  uzna 
ośm iogodzinny  dzień roboczy , lo pod  g ro ź b ą  k a ­
r y  fa b ry k a n t  j u ż  dłużej niż 8 godzin w y zy sk iw a ć  
nie może. J e ś l i  p ra w o  zabezpieczy  robo tn ika ,  d a  
m u ochronę p ra c y ,  ubezpieczenia  n a  s ta rość ,  na 
w y p a d e k  k a le c tw a  i t. d. i zabezpieczy  o rg a n iz a ­
c je  robo tn icze  od  samowoli rz ą d u  i f a b r y k a n ­
tó w — w ów czas  s ilne  o rg a n iz a c je  robotnicze b ęd ą  
w  s tan ie  og ran iczyć  w yzysk  k ap i ta l i s ty c z n y  i p rz e ­
ciw dz ia łać  do pew nego  s to p n ia  lokau tom  k a p i t a ­
lis tycznym .

A b y  j e d n a k  u zy sk ać  p ra w a  d la  k la s y  ro b o ­
tniczej t rzeba ,  żeby p ro le ta r ja t  naszego k ro ju  ł ą ­
czył się w c e l u  w a l k i  p o l i t y c z n e j  
p o d  s z t a n d a r e m  P o l s k i e j  P a  r t  j  i 
S o c j a l i s t y c z n e j  i wzią ł czynny  udzia ł 
w w alce  z c a ra te m ,  k tó ry  dziś j e s t  z a p o r ą  n a j ­
w ię k s z ą  w  naszej w alce ,  o p ra w a  społeczne i w o l­
n o ść  po lityczną.

W a lk a  po l i tyczna  p ro le ta r ja tu  toczy  się nie- 
ty lk o  o p ra w a  polityczne,  lecz d ąż y  św iadom ie  
do  zniesien ia  dzis ie jszego u s tro ju  k a p i ta l i s ty c z n e ­
go. Z n i e s i e n i e  c a ł k o w i t e  w yzysku, 
zniesienie p rzew ag i  k ap i ta łu  n a d  p ro le ta r ia t e m ,— 
z k tó re j  w y n ik a ją  ta k ie  z ja w isk a ,  ja k  lo k a u ty — 
j e s t  ty lko  m ożliwem  przez  zburzen ie  us tro ju  k a ­
p ita l is tycznego . D la teg o  też  p ro le ta r ja t ,  w alcząc  
o zdobycie  i p r a w a  n a  dziś, n igdy  m e  zapom ina ,  
że o s ta tecznym  celem w alki k lasow ej j e s t  p rze ­
ksz ta łcen ie  zupełne us tro ju  sp o łe cz n eg o  p o d łu g  
z a sa d  soc ja l is tycznych .

Krwawe dzieje w Gruzji.
W  ro sy jsk im  piśmie „ N a ro d n y j  W ie s tn ik "  

zn a jd u je m y  p rz e jm u ją c y  zgrozą opis tego, co d o ­
k o n y w a  się obecnie w Gruzji .  P ię k n y  ten  k r a j ,  
p o s ia d a ją c y  za ledw ie  p ó ł to ra  m il joua  ludności 
n a  p o cz ą tk u  d z ie w ię tn a s te g o  s tu lec ia  d o b r o ­
w o l n i e  przy łączy ł się  do Rosji. W  um owie 
b y ła  z a w a ro w a n a  nieza leżność w  s p r a w a c h  w e ­
w n ętrzn y ch ,  w  sądow nic tw ie ,  a d m in is t ra c j i ,  j ę z y ­
k a ,  m ie jscow ego  p raw o d aw s tw a ,  j e d n y m  słowem, 
zupe łua  au tonom ja .

S topniow o w szy s tk ie  te  p r a w a  zos ta ły  z d e p ­
tane,  a  w  Gruzji  p an u je  bezw zg lędn ie  ze z n a ­
nym  nam  o k ru c ień s tw em  ro s y js k a  b iu ro k ra c ja .

J ę z y k  g ruzińsk i ,  k tó r y  w  sz k o łac h  i kośc io ­
łach  pogard liw ie  nazyw ano  „ps im ",  b y ł  w y p ę d z o ­
n y  ze szkół, sądu  i kościo łów; l i t e ra tu ra ,  g n ę b io ­
n a  przez  sp e c ja ln ą  cenzurę ,  m usia ła  b y ć  n iem ą 
i g łuchą ;  samodzielny kośc ió ł  g ruzińsk i ,  zlupiony 
i pozbaw iony  sam odzielnośc i zo s ta ł  p rz e k sz ta ł  
eony w  narzędzie  n a ro d o w eg o  ucisku; g ru n ty  g r u ­
zińskie  bezpła tn ie  by ły  ro zd aw an e  em ig ran tom  
z ce n tr a ln y c h  g u b e rn j i  ro sy jsk ic h  w ów czas  k iedy, 
m ie jscow ej ludnośc i— przew ażnie  bezrolnej i m a ło ­
r o ln e j - - n i e  o d d aw a n o  n a w e t  w  dzierżawę. Mało 
tego, z d a rz a ły  się w y p a d k i  m asow ych  rugów  
chłopów  gruzińsk ich  (w o k rę g u  suchum skim ) d la ­
tego, żeby d a ć  m ie jsce  n a p ły w o w y m  elementom. 
O k ra d a n ie  ludności przez  urzędn ików , c ieszących  
się zupe łną  bezkarnośc ią ,  nie znało granie.

Cóż dziwnego, że po tak ie j  gospoda rce  k ra j  
n iegdyś  b o g a ty  i p o s ia d a ją c y  w y so k ą  k u l tu rę ,  
zos ta ł  dop row adzony  do zupe łnego  u p a d k u  mater-  
j a ln c g o  i um ysłowego. Dłużej ta k  t r w a ć  n ie  m o ­
gło.

N ie do zniesienia ucisk ekonom iczny  i poli­
ty c zn y  zrobił sw oje .  G ruzin i ocknęli się i g łośno  
upomnieli s ię  o sw oje  p raw a .  R uch  te n  o g a rn ą ł  
w k ró tce  ca łą  G ruzję .

W ów czas  rzą d  u c iek a  się do  „n o w e g o "  k u r ­
su. N am ies tn ik iem  K a u k a z u  z o s ta je  m ia n o w an y  
hr. W o ro ncow -D aszkow , a  j e g o  pom ocn ik iem  
S z y ry n k in .  Ci dw aj ad m in is t ra to rz y  dopełniali 
się t a k ,  j a k  W it tc  i T re p ó w .  H r.  W oroncow 
praw ił  s łodko  o sw oje j miłości do K au k a zu ,  
a  osobliwie do Gruzinów, o sw oje j nam iętnej  
chęci u sp o k o je n ia  k r a j u  i za sp o k o je n ia  je g o  p o ­
trzeb ,  a je d n o cz eśn ie  S zy ry n k in  n a  czele ca łe j  
sfory  m nie jszych  sa t ra p ó w  w o jsk o w y c h  zapełniali  
więzienia na jsz łache tn ie jszem i synam i Gruzji,  u rzą ­
dzali pog rom y  i egzekuc je .  W  ty f l isk im  ra tu szu  
m ie jsk im  bezbronni robotn icy  byli  rozs trze lan i  
d z ies ią tk am i,  5 -go  l i s to p a d a  u rządzony  pogrom

N r. 112. Jr e d a k c j i  i z a k ła d ó w  naukowych, n a  ulicach ro*- 
strze l iw ano  p rzechodniów , nie szczędząc  nawet 
dzieci. W  g im nazjum  d rug im  p a ła sz am i byli za­
rąb a n i  uczniowie w w ieku  7 —  8 la t,  4-go  gru­
dn ia  po sa lw ach  do t łum u n a  b a z a rz e  podpalono  
dom y, w k tó rych  żyw cem  spaliło  się 20  osób.

W s z y s tk o  to  j e d n a k  maleje, n ikn ie  w  po­
rów nan iu  z tym, co później się działo. Z aczę ły  
się p am ię tne  dni g rudn iow e.. .  G ruz ja ,  j a k  j e d e n  
cz łow iek ,  p rzy łą cz y ła  się do  s t r e jk u  pow szechne­
go. S t r e jk  te n  p rz y b ra ł  o lbrzym ie rozm iary .

C a ła  ludność w obec  specyficznych  ekono­
micznych, narodow ościow ych  i innych  w aru n k ó w  
o k a z a ła  się znaczuie  w raż l iw szą  n a  h a s ła  wolno- t  
ściowe, znaczuie więcej p rz y g o to w a n a  i d o jr z a ła  
p o d  w zg lędem  politycznym , d la te g o  też fa la  r u ­
chu  rew o lucy jnego  o g a rn ę ła  i p o rw a ła  w szys tk ie  
w a r s tw y  p racu jące .

W  te dni h is to ryczne  G ru z ja  ż j ł a  wolnym  
życiem i za to  obecnie mści się na  niej ca ła  zg ra ­
j a  nades łanych  k rw iożerczych  zbirów.

T e r a z  je szcze ,  k ie d y  za s ia d a  ten  niby „ p a r ­
la m en t"  i z a jm u je  się bez końca  gadan iem  i in­
te rp e la c ja m i ,  G ru z ja  n a d a l  oc ieka  krw ią ,  a  kaci 
nada l  u p r a w ia ją  sw oje o k ru tn e  rzemiosło. S łow a 
nie są  w  s tan ie  od tw orzyć  tego ,  co G ruz ja  p rze ­
szła w c iągu  o s ta tn ich  k i lk u  miesięcy.

W  styczniu  nam ies tn ik  u tw orzy ł w G ruzji  
3 j e n e ra ł -g u b e rn a to rs tw a  d la  „n ow ego"  p o d b o ju  
k r a ju  i s a t ra p a m i  w nich w yznaczy ł trzech ło- i 
t rów : B a u e r a ,  T y m o fie jew a  i A lichauow a.

B a u e r— to  ten sam, k tó r y  odznaczy ł się zna 
nym swoim rozkazem , że k a ż d a  w i e ś .  
w  k tó re j  okaże się choć j e d n a  fuzja ,  w której 
będzie  n iedoboru  p o d a tk o w e g o ,  choć j e d e n  rubel, 
lub też j e d e n  p o b o ro w y  nie s ta w i się do  wojska, 
b ę d z i e  z r ó w n a n a  z z i e m i ą ,  l u ­
d n o ś ć  z o s t a n i e  p r z e t r z e b i o n a .

T a k i  b o h a te r ,  m a ją c  w swyin r ę k u  w ładzę  
n ad  życiem i m ien iem  tys ięcy ,  nie om ieszkał  z a ­
raz  sk o rzy s tać  ze sw ej w ładzy . Oto j a k  j e d n a  
z g a z e t  op isu je  je g o  działa lność:

„W e wsi Chinwali,  ludność  w y g n an o  na 
pole, z obydw óch  s tron  s ta n ę ły  w o jsk a  s z p a le ra ­
mi, a  z lewej s t ro n y  us taw iono  dwie a r m a ty .  
Z a ż ą d a n o  w y d a n ia  „z d ra jc ó w  rzą d u " .

W ójc i  i so łty s i zbledli j a k  w osk ,  za p an o ­
w a ła  cisza. T en  sam  rozkaz  zos ta ł pow tórzony , 
a  k ied y  nie od  dósł sku tku ,  a rm a ty  nabito ,  u rzę ­
d n ik ó w  i duchow ieństw o  odp ro w ad zo n o  n a  stronę.

R o z le g ła  się  k o m e n d a  paść n a  k o la u a ,  po­
czym  a rm a ty  w yce low ano ,  k a ra b in y  wymierzono. 
Ciszę p rze rw a ł  s t raszny ,  p rz e ra ź !iw y k rzy k ,  łk a ­
n ie  n iewiast ,  p lącz  dzieci.. . w szyscy uk lęk l i" .

Z ro zkazu  B a u e r a  b i ją  n iem iłos iern ie  w sz y ­
stk ich  bez  różn icy  płci i w ieku  s ta rców , kob ie ty  
i dzieci, b iją ,  a re sz tu ją ,  w y sy ła ją .

W e  w siach S uram i,  Brili,  N ab a e h te w a ,  
Awlewi, C agw a,  Ł a s r isk a n a  i td .  k o za cy  i żo łn ie­
rze k i lk a  raz y  podpala li  d o m o s tw a ,  bez litości 
bili w szys tk ich ,  a  m ie sz k ań cy  byli zmuszeni k r y ć  
się  po  la sac h .  W iele wsi zam ien iono  w p erzy ­
nę. B auer  a rm a tam i ro zs trze l iw a  dom y p rz y ­
w ódców  ruchu  (to miało m ie jsce  w Chełtuboni, 
K are l i ,  Chinwali) .  Wiele kob ie t  nie przeniosło 
tych  cierpień, dos ta ło  pom ięszania  zmysłów.

D ru g i  s a t r a p a  T ym ofie jew  zas łyną ł  j a k o  
tępiciel pism. W  ciągu  dw uch m ies ięcy  z a w ie ­
sił 19 pism, zabronił  g az e to m  p isać  o dz ia ła l­
ności w ojsk , ro zp o rzą d zen iac h  w ładz, zesła ł k i lk u ­
n a s tu  r e d a k to ró w ,  n a s ła ł  n a  T y f l is  ch m ary  ko- 
za c tw a  i żołd a 1 ó k tó rz y  r a b u ją  w szys tk ich .

P o d  w zględem  zw ierzęcości  i w y ra f in o w a­
nego o k ru c ie ń s tw a  przeszed ł dw uch swoich kole- 
lęgów  trzeci g en e ra l-g u b e rn a to r  AlichanoW- 
G dzie t  ci A ty l la  dw u d z ie s te g o  w ieku  n a  czel« 
swoich hufców s tą p n ie  nogą,  ta m  t r a w a  nie ro ­
śnie. P o  drodze  do swojej s to l icy  — Kutaisu, 
b y ły  spa lone  i z ra b o w a n e  s ta c je  Michajłowo 
i Bielogor; n as tęp n ie  w m ias teczk u  K w iry łac b  
rozstrzelano  k ilkanaśc ie  osób (p ierw sze spo tkane)  
S am o  m iasteczko  z ró w n an o  z z iem ią. M ieszkań­
c y  stali s ię  żebrakam i: ban k ,  tea tr )  b ib lio teka ,  
w szy s tk o  to  spalone.

W k r ó  ce w szystk ie  siedm pow iatów  kutai-  
skiej g u b e rn j i  i z ap łonę ły  łu n ą  pożarów . W yli­
cz ać  tę  l i tan ję  miast,  m ias teczeczck  i wsi nic bę ­
dziem y. Domy i ca łe  mienie w łośc iańsk ie  było 
puszczone z dym em . P o ty m  zb ierano  ty c h  nę­
d za rzy  i żądano  od nich niezwłocznej zap ła ty  
w szys tkeih  n iedoborów  rzą d o w y c h  i d ługów  w ła­
ścicieli ziemskich. Czy to  nie n a ig ra w a n ie  się 
n ad  bezbronnym , n ieszczęsnym  ludem?

W e d łu g  r ap o r tu  p o l ic m a js t ra  9 go  lu tego 
w K uta is ie  k o za ev  i żo łn ierze  /. rabowali i poni
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ezczyli w sklepach i magazynach towarów za 
292,120 rb 70 kop. (co za ścisłość!).

Raport mówi, że „podpalenie i pogrom ma­
gazynów \ sklepów był dokonany przez szere­
gowców, wśród których przeważali kozacy i żoł­
nierze z piechoty z białem i lampasami".

Takich raportów’ możnaby naliczyć dużo, 
Zre-ztą żołnierze i kozacy nie krępowali się zu­
pełnie i nie starali się nawet ukrywać ze swemi 
zdrodnia ni. Oni najbezczelniej na drugi dzień 
sprzedawali skradzione rzeczy na rynkach i czę­
sto właściciele odkupywali swoje przedmioty. 
A Alicbanow urzędowo dowodził, że wojska spra­
wują się wzorowo i ż e  w s z y s t k i e  p o d ­
p a l a n i a  i r a b u n k i  d o k o n y w a  
s a m a  l u d n o ś ć !

Mamy do zanotowania jeszcze najstraszniej­
sze fakry: fakty pastwienia się nad kobietami.

W e wsi Śareni 25-go lutego w domu Goto- 
tiszwili kozacy znęcali się nad kobietami. Cała 
wieś pospieszyła na pomoc i ledwie udało się 
wyratować te ofiary zwieizęcego rozbezstwienia 
się carskich baszy buzuków, W Cziaturach zgwał­
cono dziewczynę siedmnastoletnią. W Durewi 
pod pozorem rewizji gospodarza torturowano, 
a śpiącą u niego dziewczynę zgwałcono i zara­
żono.

We wsi Boslewi żona jednego z gospoda­
rzy po wizycie ko/aków  zwarjowała.

W miasteczku Swiri banda kozaków napa­
dła na dwie dziewczyny i dotąd gwałcono je , 
dopóki nie umarły. We wTsi Kiechi kozacy 
Jigwałcili dziecko trzynastoletnie, nie oszczędzili 
położnicy i ciężko chorych.

Takiemi środkami rząd uśmierzył Gruzję, 
lnoże święcić swoje zwycięstwo. Ale zwycięstwo 
to  krótko trwało. Rząd swojemi czynami zrobił 
ta ,  crego nie mogłaby dokonać najenergiczniej- 
t th  propaganda i agitacja, prowadzona dziesjąt- 
ti iat.

Naród gruziński nie może żyć bez swobód 
polityczuych, bez prawa p -zostania gospodarzem 
swoich własnych spraw, nie mużc żyć bez ziemi. 
0  to ttra z  toczy się walka.

„ Czerwony Sztandar* o związ­
kach Zawodowych.

(Choeinż niedawno umieściliśmy obszerny artykuł o 
„błędnym kolo“ .s. D iv. P. i U., jednakże, wnbac w ażnoś­
ci spraw y zw ią z k ó w  zaw odow ych j e szc ze  raz p ow racam y  
do t fgo  tematu i dajemy nadesłany nam przez jednego  z 
cz łonków  komisji z w ią zk o w ej  artykuł).

Wszelka krytyka i wszelka polemika są 
użyteczne wówczas, gdy d ą ż ą  do wyjaśnienia 
prawdy, do oświetlenia kw os t j i  spornej z różnych 
stron, do pogłębienia świadomości czytelników. 
T a k ą  krytykę i t a k ą polemikę chętnie go­
towi jesteśmy podjąć. Z przykrością natom iast 
przystępujemy do odpowiedzi na artykał o Zw. 
Zaw., umieszczony w N» 74 Cz. Szt. Jeżeli b o ­
wiem artykuł ten napisany je s t w dobrej wierze, 
świadczy on o tym, do jakiego sekciarstwa, do 
jak ie j ciasnoty umysłowej, do jakiej wprost śle­
poty doprowadziła naszych csdeków nienawiść 
parlyjua, ambicja kram ikarzy partyjnych. Jeżeli 
2aś napisany je s t w złej wierze, jeżeli świadomie 
przypisuje nam czyny i myrśli, zupełnie nam obce, 
daje smutne świadectwo upadku moralnego, nie 
przebierającego w środkach walki, byle zgnębić 
Przeciwnika, byle nie przyzuać się do własnych 
błędów.

Rzecz się ma tak: towarzysze rosyjscy
Wypowiedzieli się na ostatnim zjeździe raz j e ­
l c z e  za Związkami b e z p a r t y j n e m i .  
^asi esdecy, wstępując do pa r tji rosyjskiej, za­
strzegli się, że w Polsce należy tworzyć związki 
p a r t y j n e .  Dlaczego? Oczywiście dlatego, 
żeby nie zmienić swego dotychczasowego stano­
wiska i żeby nadal również się „przeciwstawiać” 
nam. Jak  oni wytłomaczyli swoje stanowisko 
towarzyszom rosyjskim, nie wiemy. Wobec tego, 
2s zjazd naszych stosunków zupełnie nie znał, 
a zresztą sprawy czysto wewnętrzne Polski mało 

widać obchodziły, towarzysze rosyanie chętnie 
się na to z.istr/.er/.enie zgodzili. Trudniej je - 
^ a k  wytłomaczyć to naszym robotnikom, którzy 
Zfeszta i tak wiedzeni zdrowym instynktem 
^asow ^in, bronią się rękami i nogami od par­
tyjności związków.

I otóż pisze się długi artykal w Cz. S., pe 
len,—delikatnie mówiąc,—„nieścisłości", przekrę­
cać i sofizmatów, mających dowieść, że nasze 
związki bezpartyjne są zle i szkodliwe, a związki 
esdeckie — są „zupełnie niemal podobne" do ro ­
syjskich bezpartyjnych (dlaczego „niemal"?).

Trudno byłoby to dowieść, gdyby brać na­
sze związki takiemi, jak ie  są w rzeczywistości, 
więc Czerwony Sztandar ułatwia sobie to zada­
nie: poprostu p r z e r a b i a  ustaw ę naszych
związków i przypisuje nam to, czego nam  się 
nawet nie śniło i co byłoby rzeczywiście non­
sensem. Otóż ni mniej ni więcej twierdzi, że 
„według P. P . S. związki zawodowe nie powin­
ny wcale zajmować się p o l i t y k ą ,  nawet 
p o l i t y k ą  z a w o d o w ą ,  ja k  prawne usta­
nowienie 8-śmio godzinnego dnia roboczego, pań­
stwowego ubezpieczenia robotników i t. d .“ 
Gdybyśmy nawet pod tym względem nie wypowie­
dzieli się jasno, to i wtedy byłoby nieprzyzwo­
itym czynić nam taki zarzut! Bo wszak nawet 
związki burżuazyjne, endeckie i chrześciańskie, 
wyraźnie zapowiadają (choć rzeczywiście nie my­
ślą słowa dotrzymać), że o prawodawstwo fa­
bryczne walczyć będą... Wszak naw'et, trade— 
uniony angielskie, k tóre w odmiennych zupełnie 
działają warunkach i przez długi czas wrogo 
były usposobione dla polityki, już dosyć dawno 
błąd swój spostrzegły. Powtarzam y zatym: gdy­
byśmy uawet nie wypowiedzieli się wyraźnie, to 
i w tedy byłoby to nieuczciwie wmawiać w nas 
tak głupią i wprost przy naszych stosunkach 
potw orną myśl. Lecz myśmy bynajmniej nieja­
snego w tym względzie stanowiska nie zajmowali. 
W broszurach przez nas wydanych, w artykułach 
w „Ruchu Zawodowym", i w „Robotniku" w u- 
stnej ag itacji na setkach wieców wielokrotnie 
stanowisko nasze podkreślaliśmy. Jeszcze wię­
cej, ze względu na okres rewolucyjny, który 
przeżywamy, wprowadziliśmy do ustaw tych 
związków, które zakładane są pod naszym wpły­
wem, następujący artykuł: „Związek jes t organi­
zacją walki klasowej, k tó ra za ostateczny cel 
sobie stawia przemianę dzisiejszego ustroju kapi 
talistycznego na socjalistyczny. Związek wyt­
knął sobie cele ekonomiczne i kulturalne i je s t 
politycznie bezpartyjny. Uznaje jednak, iż w 
w a l c e  k l a s o w e j  k o n i e c z n a  j e s t  
c z y n n a  a k c j a  z e  s t r o n y  p r o l e -  
t a r j a t u ,  z o r g a n i z o w a n e g o  w s t r o n ­
n i c t w o  p o l i t y c z n e " .  A rtykuł takiego 
lub podobnego brzmienia znajduje się w usta­
wach W arszaw skiego Związku Metalowców, Zwią­
zku Robotników Drzewnych, Związku Przemysłu 
Włóknistego i t. d. Artykułu takiego natomiast 
nie posiadają np. Związki niemieckie, którym je ­
dnak Czerw. Szt. nadaje stale miano „socjalde­
mokratycznych"! (chociaż one tak  siebie nie na­
zywają, gdyż są, ja k  i nasze związki, bezpartyj­
ne, tak  je  jedyuie nazywa burżuazja niemiecka 
dla przeciwstawienia związkom Hirsch — Dunc- 
k er’owskim i chrześciańskim...

Po za tym dodatkowym artykułem, ustawy 
naszych związków bezpartyjnych odpowiadają 
ściśle ustawom bojowych, proletarjackich związ­
ków w Niemczech, Francji, Anglji (u o w e tra ­
de—union’y) i t. d. Związki bezpartyjne rosyj­
skie posiadają przeważnie takie same ustawy, 
chociaż je s t też sporo i takich, gdzie stanowisko 
b o j o w e ,  jest niezupełnie wryraźnie zaznaczone, 
niektóre nawet zbaczają na drogi samopomocy. 
To nie przeszkadza twierdzić Czerw. Sztandaro­
wi, że bezpartyjne związki rosyjskie są ja k  pięść 
do nosa podobne do naszych!

Cały artykuł Cz. Sz. zwalcza w ten sposób 
z wielkicm powodzeniem wroga, którego esdecy sami 
sobie w wyobraźni stworzyli. Cały artykuł obraca 
się około tego jednego argumentu! W końcu wy­
taczają jeszcze jedno działo: otóż pepesowcy i es­
decy nie mogą należeć do jednego bezpartyjnego 
związku, gdyż pierwsi mówiliby, że należy poliiy- 
kę zawodową prowadzić w Konstytuancie War­
szawskiej, a drudzy w Peterabnrs! i j, pierwsi 
chcieliby walczyć o klasowe interesy robotników 
w sejmie krajowym, a drudzy w parlamencie pe­
tersburskim. Trudno nam doprawdy uwierzyć, 
żeby piszący był tak  naiwny i żeby mógł w do­
brej wierze używać takich argumentów! Chyba 
jasnym  jest, że nie od dobrej woli Związku bę­
dzie zależało rozstrzygnięcie tego, czy walczyć 
o prawodawstwo fabryczue w Warszawie, czy w 
Petersburgu. Sądzimy, że jeżeli stosunki się zło­
żą tak, że sejm warszawski (albo Konstytuanta) 
będzie decydował o długości dnia roboczego w 
Polsce, to chyba najzagorzalszy esdek będzie o to 
walczył w sejmie, a nie w parlamencie, który nic

w tej kwestji nie będzie w stanie zrobić. Jeżeli 
odwrotnie prawodawstwo fabryczne będzie podle­
gało parlamentowi wszechrosyjskiemu, to oczywi­
ście, że pepesowiec, chociażby nawet wolał, żeby 
było inaczej, będzie zmuszonym zwracać się do 
tej instancji, od której sprawa zależy.

Doprawdy wstyd nam, że z tego rodzaju 
argum entacją spotykamy się w gazecie socjalisty­
cznej. Przystoi osa  więcej rozmaitym Gońcom...

Czyż Cz. Sz. chce się tern ratować w roz­
paczliwej sytuacji, w której się znalazł w spra­
wie Związków! To nie pomoże! Robotnicy ju t  
dawno się wypowiedzieli stanowczo za Związka­
mi naszemi. Oto przykład, jeden  z wielu: Cz. 
Sz. ogłosił niedawno, że p a r t y j n y  Związek 
Metalowców, istniejący juź  prawie pół roku, li­
czy wszystkiego ok. 2 0 0  c z ł o n k ó w .  Tym­
czasem b e z p a r t y j n y ,  który zaczął działać 
dopiero 2 miesiące temu, liczy ju ż  ok. 7 0 0 0  
członków, z których przeszło 3000 zapłacili już 
wpis. To je s t chyba przyczyna gniewu S. D., 
dla nas zaś je s t to najlepsza odpowiedź na mio­
tane przez nich obelgi!

Strejki rolne we Francji.

Zaraz po tegorocznych wyborach do par­
lamentu francuskiego rozpoczął się strejk ro­
botników rolnych w departamencie Seine-et 
Marne, który można by nazwać spichlerzem 
Francji z powodu znakomitej gospodarki rol­
nej, bardzo intensywnej uprawy ziemi i wiel­
kich urodzajów. Ziemia należy tam do wiel­
kich i średnich właścicieli ziemskich, którzy 
przeważnie nie gospodarują sami, lecz oddają 
majątki w dzierżawę. Dzierżawcami są naj­
częściej wielcy przedsiębiorcy, którzy mają du­
że kapitały i zarządzają często olbrzymiemi 
obszarami ziemi. Każdy dzierżawca posiada 
stały personel robotników, płatnych na „dniów­
kę", którzy pracują od 5 rano do 11-ej i od 
1 po poi. do 7 wieczorem i otrzymują za to 3 
franki (1 rb. 20 kop.) dziennie, zupę na wie­
czór i mały kawałek ziemi pod jarzyny, któ­
re są ich głównym pożywieniem. Oprócz tego 
ma dzierżawca woźniców i pastuchów, którzy 
są płatni miesięcznie; pracują oni od 4 rano 
do ll-ej i od 1-ej do 7 wiecz. za 85 do 90 fran­
ków (34—36 rb.) miesięcznie. Oprócz tego ro­
boty około buraków i żniwa oddają dzierżaw­
cy w formie przedsiębiorstwa grupom robo­
tników belgijskich, którzy, podobnie jak  nasi 
do Prus, przychodzą na wiosnę do Francji na 
robotę. Ci są najbardziej wyzyskiwani: pra­
cują nieraz 17 godzin na dobę i otrzymują 
tylko 1 rb. 30 kop. (3 fr. 25 cent.) dziennie.

Zaraz na drugi dzień po wyborach t. j ,  
7 maja robotnicy w cukrowni Mitry opuśoili 
procę, żądając dla robotników płatnych mie­
sięcznie 110 franków (około 45 rb.) i 4 franki 
(1 rb. 60 kop.) dla pracujących na „dniówkę", 
Natychmiast rozpoczęły strejk sąsiednie folwar­
ki. Robotnicy przygotowani oddiwna do wy­
stąpienia trzymaii się wszędzie z góry ułożo­
nego planu: każdy folwark wybierał delegata 
który zawiadamiał dzierżawcę o zawieszeniu 
robót i przedstawiał mu żądania; następnie 
wszyscy strejkujący przechodzili do folwarku 
sąsiedniego, gdzie się łączyli z miejscowymi 
robotnikami. Wszystkie folwarki każdej gmi­
ny wybierały „szefa", który w imieniu wszy­
stkich robotników danej gminy prowadził ukła­
dy z dzierżawcami wszystkich majątków. W  
ten sposób ruch objął cały departament. Kar­
ność organizacyjna była tak silna, że w dni 
strejku nie było zupełnie pijanych, co w tych 
okolicach jest rzeczą rzadką. Dzierżawcy, za­
skoczeni podczas ważnych robót, pozbawieni 
pomocy policji i wojska, którego na razie nie 
było, w s z ę d z i e  u s t ą p i l i ,  jakkolwiek 
w niektórych gminach żądania nie zostały w 
całości uwzględnione. Strejk trwał zaledwie 
parę dni.

Robotnicy belgijscy, którzy przyszli na 
roboty już po* strejku, również domagają się 
poprawy warunków i grożą zaprzestaniem ro­
bót. Dzierżawcy tymczasem przez konserwa­
tywne pisma starają się skłonić rząd, żeby 
przysłał wojsko i straszą gwałtami ze strony 
robotników, przepowiadają „ruinę gospodarstwa 
narodoweeo"!
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Obecnie ruch strejkowy zaczął się w  de­
partamencie sąsiednim, Oise", i prawdopodobnie 
w krótkim przeciągu czasu obejmie całą Fran­
cję północną.

Wolna mównica. .

Jak walczyć z czarną seciną?
Widząc, że robotnicy coraz liczniej organi­

zują się pod sztandarem P. P . S. — endecja 
rozpoczyna sw oją prowokację na wielką skalę. 
Dnia 1 go b. m. przemawiał w fabryce kapeluszy 
na ul. Tarczyńskiej endek. Kiedy z głupich je ­
go wywodów robotnicy śmiać się poczęli, znala­
zło się pięciu sokołów, którzy wystrzałami z bro­
wningów poparli argumenty endeka. Na szczę­
ście kule nikogo nie zraniły, ale zato wystrzały 
zaalarmowały całą ulicę. Nie udała się też tym 
razem prowokacja endecka, mająca niewątpliwie 
na widoku zwalenie policji do fabryki.

Zachodzi pytanie, ja k  sobie m ają uświado­
mieni robotnicy poczynać w walce z czarną seci­
ną. Musimy zabrać się energicznie do agitacji 
wśród tych ciemnych pachołków kapitału, a na 
razie co najważniejsze, odbierać im broń, gdzie 
tylko się da. Jak o  dobry przykład niech nam 
posłuży rozbrajanie chuliganów w Petersburgu. 
W  warsztatach okrętowych, od kilkunastu dni 
robotnicy prowadzą śledztwa i rewizje wśród 
czarnej sotni. Broń znalezioną odbierają, a na­
wet żądają, żeby chuligan: sami z domu przy­
nosili broń. N iejaki W lasów przyniósł browninga, 
znaczek i bilet, który miał od czarnej sotni. 
"W fabryce wagonów na ul. Mikołajewskiej wy­
smarowano czterech chuliganów czerwoną farbą 
i wyprowadzono za bramę. Zakazano im wracać 
do fabryki, jeśli nie przyniosą broni i swoich 
znaczków. Robotnicy postanowili, że całą czar­
ną sotnię spotka los dodobny.

Wiemy, że u nas w Warszawie endecy 
zorganizowali liczną drużynę czarnej sotni. Te 
uzbrojone zbiry też m ają swoje znaczki i bilety. 
Celem tej organizacji, na k tórą panowie naro­
dowi kaci nie żałują pieniędzy, je s t wniesienie 
bratobójczego mordu w szeregi robotnicze i nie­
sienie czynnej pomocy szpiclom. Baczność więc, 
towarzysze! Zabierzmy się energicznie do walki 
z tą  zarazą.

Rob. z Jerozolimy.
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Kronika polityczna.

„Duma gadułów“ — taka nazwa utarła się 
już powszechnie w ciągu pierwszych tygodni je j 
istnienia. Jednakże pomimo wielkiej obfitości 
słów przy debatacli nad odpowiedzią na mowę 
tronową, nad amnestją, zniesieniem kary  śmierci 
i t. d. posłowie nie doszli do takiego stopnia 
wielomówności ja k  obecnie, kiedy rozpoczęły się 
narady nad kwest j ą  rolną, i kiedy już  wypowie­
dział się cały szereg mówców różnych partji, ktoś 
zaproponował zamknięcie listy mówców. Na liście 
było zapisanych do głosu 98 posłów. I cóż się 
okazuje? Jednomyślność Dumy znikła bez śladu, 
wniosek odrzucono i nawet wśród kadetów uja­
wnił się rozłam przy glosowaniu tej czysto for­
malnej kwestji. Po 98 zapisanych mówcach będą 
więc mówić i mówić bez końca, a jeśli chłopi 
sami sobie nic poradzą, — to Duma im nic prócz 
słów nie (ta.

Obecnie, ja k  słusznie zauważył jeden  dzien­
nikarz rosyjski, stw arza się błędne koło: „Duma 
liczy na lud, lud — na Dumę... a ministrowie po 
staremu zachowują swoje odrębne przekonanie 
i liczą tylko na... kartaczownice.

Wydawcy książek wzdychają do dobrych 
dawnych czasów, kiedy to cenzor stał na straży 
ich interesu. Dawniej czerwony ołówek chronił 
przynajmniej od strat; dziś, jeśli w książce choć 
jed n a  stronica zostanie uznana za nicprawotnyśl- 
ną, całe wydanie je s t skonfiskowane. Nieszczęsna 
carska „wolność" prasy!

P r a s a .
„ Vv o j  s k a  s ą  t e r a z  p o t r z e b n e  

d l a  m i a s t “... tak orzekł minister spraw we­

wnętrznych. odm awiając obszarnikom, którzy żą­
dali ochrony wojskowej dla swoich majątków. 
W edług przezornego rządu, nie tylko rozruchy 
rolne grożą krwiożerczemu cara tow i—więc. trzeba 
się najpierw zabezpieczyć na wypadek barykad 
miejskich. I  nasz satrapa Skałon spodziewa się 
wzmożenia ruchu rewolucyjnego. Aby się zabez­
pieczyć żąda też w ojska—jeszcze wojska! Tym­
czasem na zadatek zwrócono mu na żądanie te 
pułki, które latem posłano na uśmierzenie powsta­
nia łotewskiego.

Korespondencje.

L ublin  3/VI.
H ańba im , p lo tkarsk im  k łam liw ym  języ ­

kom, hańba esdekom , k tó rzy  śm ią  oszczerstw em  
z palca w yssanym , oczerniać naszą organiza­
cję! Tyle ty lko  odpow iadam y n a  W asze p y ­
tan ie  co do znaczenia napaśc i w  JM® 74 Czerw . 
Sztand.

D. 24 m aja  rzeczyw iście b y ł w iec pod 
m iastem  i rozum ie się  w iększość uczestn ików  
to tow arzysze z P . P . S. Sam i esdeey m ówią, 
że by ła  ich  g ars tk a ; chociaż przesadzają, obli- 
czcjąc sw oich zw olenników  n a  50 osób. Cze­
góż się w ięc dziwić, że po obszernym  referacie 
naszego tow arzysza n a  te m a t obecnej sy tu a ­
cji politycznej i długiej pełnej k ram ik a rsk ich  
w ycieczek przeciw  nam  m owie esdeka, w ie- 
cow nicy nie m ieli ju ż  cierp liw dści w ysłuchać 
jeszcze  jednego  ich m ówcy. Z abraliśm y nasz 
sz tan d a r i śpiew ając h y m n  rew olucyjny  ru ­
szy liśm y w drogę. Z am iast g łosy swoje p rzy­
łączyć do chóru, esdeey okrzykam i „hańba 
pepesow com “, k łó tn ią i w rzaskiem , s ta ra li się 
zam ącić harm on ję  p ięknego wieczoru.

Esdeey, p isząc do Cz. Szt., że tow arzysze 
nasi wołali „precz z p a rtją  ż y  d o w s k  ą “! i 
dodając jeszcze, że tak ie  postępow anie pepeso- 
wców często się pow tarza, dopuszczają się  ju ż  
n ie ty lko  ohydnego k łam stw a, ale nędznej pro­
w okacji. J e s t  to  chęć w yw ołania rozłam u w 
naszych szeregach , gdzie ta k  so lidarn ie  p ra ­
cują tow arzysze z naszej o rgan izacji żydow ­
skiej. Tow arzysze żydow scy w raz  z nam i je sz ­
cze raz w ołają nędznym  oszczercom  i kłam com  
esdekow ym : „hańba W am !“ .

Okropna scena stracenia. Z powodu s tra ­
cenia w Rydze ośmiu skazańców, pomimo protestu 
Dumy, pewien Francuz, były attachć pr/.y pre- 
zydeucic Faure, podaje w „Słowie" petersburskim 
opis faktu, jak iego  był świadkiem naocznym.

„Gdy mieszkałem w Rydze—opowiada atta- 
cbć—widziałem z okna ja k  na stracenie prowa­
dzono 13-lctniego chłopca i rówieśniczkę jego, 
dziewczynkę, pod eskortą szwadronu dragonów. 
Serce, nieprzywykłe do widoków krwawych na 
wojnie, zadrżało i nie wytrzymało: oboje z żoną 
załkahśmy, ja k  małe dzieci, widząc m atkę obojga, 
bezprzytomną w rozpaczy7, która odprowadzała 
swe dzieci na miejsce stracenia. Płakały rów­
nież tłumy ludu, które towarzyszyły temu stra­
sznemu pochodowi. Dzieci tracono za jakieś 
przestępstwo polityczno.

„Doniesiono mi następnie, że chłopiec umarł 
ja k  bohater. Pocieszał m atkę, mówiąc, że idzie 
do swego ukochanego ojca, z którym zobaczy się 
niedługo. J a k  wielką wiarę miał ten chłopiec 
w życie pozagrobowe! Gdy żołnierze zawiązali 
mu oczy, z e r w a ł  o p a s k ę ,  mówiąc, że lu­
dzie uczciwi patrzą śmiało śmierci w oczy! Dzie­
wczynka, przeciwnie, bała się śmierci i broniła 
się, ja k  mogła żołnierzom, k tórzy usiłowali ją  
związać...

„Czyż prawo w Rosyi, dodaje Francuz, je s t 
na tyle suiowe, że pozwala tracić 13 letnie dzie­
ci9—Redakcja „Słowa11 dodaje od siebie: „Nie­
stety w Rosyi prawo już nie istnieje, je s t tylko 
kraj nieszczęśliwy, po którym  kroczy „but" ek­
spedycji karnych41...

A Duma?... Cóż Dama?
„Krwawe widm a nie dają nam pracować 

w tej sali“ — powied iał Rodziczcw.
Oto jeszcze ośm widm krwawych, oto obraz 

zamęczonej dziewczynki, „krwawy chłopiec" w 
oczach...

Cóż Duma? W ciąż pracuje? W ciąż pra- 
cbwać będzie?

Żyrardów. W  naszej fabryce po ostatn im
stre jk u  panuje te ro r nadzw yczajny. M ajstro­
w ie szp iclu ją robotników  i, k tó ry  ty lko  w yda­
je  im  się podejrzanym , zaraz go w yrzucają z

fabryki. Dyrektor przędzalni Standt, znany 
ło tr, dobrał sobie odpow iednich  sługusów . T en  
S tan d t rok tem u był ju ż  u k a ran y  przez robo­
tn ików , bo pobitego w yrzucono pozaobręb fa­
bryk i. K iedy pod osłoną bagnetów  pow rócił 
na daw ne sw e stanow isko, rozpoczął sw e zw ie­
rzęce, praw dziw e Skałońskie panow anie. Po­
m agają  m u w tym  dręczeniu  i w yzyskiw aniu  
robotników  m ajstrow ie, z k tó ry ch  na wyróż­
nienie za gorliw ość zasługują: 1) W ilhem
W oźniak, m ajs te r z pakulanej s u i ,  k tó ry  za 
p ropagandę przeciwko Dumie w ydalił jednego  
z tow arzyszy, 2) J a n  H arbach, m ajs te r z 
lnianej sali, k tó ry  szpiclow anie rozw inął na 
w ielką  skalę, a co chw ila, to grozi żan d ar­
m am i.

Towarzysze! T ylko so lidarnością  i w al­
k ą  bez w y tch n ien ia  po trafim y  zaprow adzić 
„porządek" w  naszej fabryce.

Łódź. W  poniedziałek 28-go Maja został za­
bity przez żołdaków Gustaw Henis. Młody, bo za­
ledwie 19 lat liczący towarzysz. Od roku wstąpił 
w nasze szeregi i odtąd pracował dla idei nie­
zmordowanie. Śmierć jego to nowa zbrodnia car­
skich rządów. Wieczorem na ulicy żołdactwo ob­
stąpiło go i zrewidowało. Zabrano mu rewolwer, 
kilkanaście rubli i zegarek. Zadowoleni z takiego 
połowu żołnierze postanowili pozbyć się niedogo­
dnego świadka tej kradzieży. Kazano mu uciekać, 
a gdy nasz towarzysz odszedł na kilkanaście kro­
ków, dano do niego 3 salwy, które położyły tra ­
pem naszego męczennika.

Pokwitowania.
Warszawski K. R. kw itu je: N a  s t r e j k  

g a r b a r z y :  W alcow nia W łochy: w id larn ia 
7 rb. 45 k.; polerow nia 5 rb. 30k.; m echanicz­
n y  i rolniczy 4 r. 30 k. pakow nia 1 rb. 80 k. 
Kolej Wars.?. W iedeń: W arszaw a L is ta  JM® 03— 
51 rs. Żbików  J\l® L is ty  168 3 rs. 48 k. Ry­
m arze „K ureta" 3 rs. 60. L is ta  JM® 12 W inora 
5 rb. L is ta  JM® lo: „Dzwon" 1 rs. 50; „T ryko­
ty "  i r s .  95 k.; „G echąjze" 2 rs. 60; „Z egar11 
2 rs. 25 k; „Lam pa" 1 rs. 50 k. R ym arze 
L is ta  JM® 11 —  3 rs . L is ta  JM® 1: tram w aje, 
s tan g rec i i konduktorzy  30 rs. JM® L isty  150 z 
m iejsk ich  stosunków  3 rs. 18 k. JM® listy  9 z 
fab ry k i P lew kiew icza 5 rb.

N a  s t r e j k  u Z a ł ę s k  i e g  o. Li­
s ta  JM® 72 kolej W arsz. W iedeń: W arszew a 30 
rs; L is ta  JM® 71. Żbików 10 rs. 20 k.

N a  s t r e j k  r o b ó t  m i e j s k i c h .  
L is ty  JMs 13: z P rag i 1 rs; kolej N adw iślańska 
12 rs. 97 k. L ista  JM® 11 na robotników  z fa­
bryki C ym erm ana 2 rs. 60 k.

N a  s r e j k  u  S z e n  w i c  a. L ista 
JM® 220 sto larze 1 rs. 65 k., JM® 216  z fabryki 
O pitrza 5 rs. 70 k.; JM® 214 od M azura 3 rs. 
80 k.; JM® 215 od sto larzy  85 k; JM® 223 z fabr. 
zegarków  Poznańskiego 2 rs. 35 k. JM® 221 z 
fabr. K ietlińsk iego  zabaw ek 1 rs. 25 k.

N a  s t r e j k  u  S z a j  b 1 e r a; L is ta  
JM® 272 s ta ry  B orm an 4 rs. 40 k. JM!> 252 ry ­
m arze 2 rs. 25.

L u b e l s k i  K. 0 . N a robotm kow  Szaj- 
b lerow skich  w Łodzi zebrano w fabr. W olskie­
go 72.56 n a  JM® 570; w fabr. M oritza — 40.00 
(JM® 1241); w fabr. D om ańskiego 30.55 (JM® 1242) 
w fabr. P u rw in  i Kąkol 12.65 (JM® 1240). Razem
165.76. . — • i. AC O,U n i e w a ż n i e n i e .  L ista  JM® 21 n a  
s trze jku jącycb  garb arzy  zginęłc u  tram w aja-

^  S p r o s t o w a n i e .  W  JM® HO „Robo­
tn ika" pokw itow ano P ary ż , sekcja  53 fr.; po­
w inno być 55 fr. , ,

W JsT® l i i  „Robotnika" przed  „Z o k ręgu  
D ąbrow skiego" i t. d. przepuszczono: K om itet 
Z agran iczny  kw ituje.

Ostrzeżenie.
W  Łodzi k ręci się pew ien pan Aug. Au- 

r ich  k tó ry  w ydaje odezwy do robotników  n ie­
m ieckich  i zapow iada w ydaw anie p ism a co­
dziennego p. t. „V olkszeitung". Tow arzysze 
łódzcy przyłapali lis t, p isany  przez A u rich a  do 
fab rykan tów  łódzkich, z prośbą o poparcie  pie­
niężne. W  liście tym A urich  zapow iada dalsza 
w alkę prz3ciw ko tendencjom  socjalistycznym  
i rewolucyjnym. O strzegam y łódzk ich  robotni­
ków przed  ty m  oszustem  politycznym .


